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G A ZE T A KOBIET
S %? Od kobiety zależy postawienie ludzkości  ̂ ^
 ̂ tam, gdzie ją Bóg widzieć pragnie!!! J ^

Modlitwa Różańcowa.
Odm awiam y w praw dzie w  Różańcu ly lko  O jcze 

.nasz i Zdrowaś. Lecz  m ów im y le m od litw y zaw ­
sze w  pewnej intencji, czyli z pęwnem  określonem  
pragnieniem.

O dm aw iając O jcze nasz i, Zdrowaś chcem y od­
dać N a jw yższem u przez pokorne i pobożne odm a­
w ianie zawsze tej samej m odlitw y cześć najw iększą 
i chwałę najwyższą, w ysław ia jąc Bożą wszechmoc, 
dobroć i mądrość.

1. W szechm oc Bożą przez lo w ysław iam y w  R ó ­
żańcu, że głosim y najw iększe tajem nice w ia ry  na­
szej św iętej, k tóre są rów nocześn ie dziełam i n iepo­
jętej w szechm ocy Boga. Czy dziw ne poczęcie Zba­
w iciela. Jego narodzenie i odkupien ie rodzaju  ludz­
kiego przez okrutną śm ierć na krzyżu, nie są rze ­
czyw iście cudami, zdziałanem i wszechm ocną ręką 
B ożą1? Jeżeli stw orzen ie św iata św iadczy o bezgra­
nicznej wszechm ocy Bożej, to odkupien ie ludzi czyli 
drugie stw orzen ie stanowi jeszcze w iększy cud 
wszechm ocy Odwiecznego, ho jest łatw iej, m ów iąc
io ludzku, stworzyć świat, niż grzeszników wyba­

wić z w ładzy i panowania złego ducha. A  czyż 
zm artwychwstanie Zbaw icie la  i Jego w n iebow stąpie­
nie nie są jasnem i dowodam i n iedościgłej w szech ­
m ocy Bożej? ZaisLe. zm artwychwstanie Chrystusa 
jest najw iększym  cudem siły i potęgi W szechm oc­
nego. W ogó le  każda tajemnica Różańca świętego 
przedstaw ia w ie lkość i wszechm oc Bożą, dlatego jest 
Różan iec hymnem pochwalnym  wszechpotęgi n ieo­
garnionego Boga.

2. P rzez Różan iec w ysław iam y także m iłość i 
dobroć Bożą.

a) Nasam przód przedstaw iam y w  m odlitw ie ró ­
żańcowe i Boga jako m iłościwego Ojca, który tak 
bardzo um iłow ał świat, że Syna Swego jednorodzo- 
nego dał aby św iat był zbaw iony.

1) W  różańcu głosim y, co Syn Boży z* m iłości 
ku nam uczynił: że u rodził-s ię  dla nas w  najw ięk-

szcm ubóstwie w  stajence betlejem skiej, że pot k rw a­
w y za grzechy nasze podczas m od litw y w Ogrójcu 
w ylew ał, że był z szat zew leczony i p rzyw iązany 
do słupa, okrutnie był biczowany, ciern iem  ukorono­
w any i ostatecznie do k rzyża  przybity, na k tórym  
skonał w śród najokropn iejszych  cierpień  i mąk. Je­
żeli jest prawdą, że w iększej m iłości nikt nie ma 
od lego, k tóry  kładzie życie swoje .za przy jacio ły ,. 
w tedy zaiste nikł nas w ięcej nie um iłował, jak  Je­
zus Chrystus, nasz boski brat i przyjaciel.

c) W  Różańcu oznajm ujem y rów n ież w ielką  m i­
łość Ducha św iętego, który zstąpił w  dzień Z ie lonych  
Sw iąlek na dotąd słabych :i n iedoskonałych aposto­
łów , a przez nich na wszystkich  biskupów i kapła­
nów  Kościoła  Katolickiego, k tórzy Go dalej udzielają 
w iernym  całego świata.

3. W  Różańcu w reszcie chw alim y m ądrość Bożą, 
która dziwnem i drogam i w iodła Pana Jezusa i N a j­
świętszą M arję Pannę na tym padołu płaczu.

Ile ż  to musiał Pan Jezus cierpieć, aby wejść do 
chw ały niebieskiej i nam wysłużyć zbaw ien ie w iecz­
ne. Na jdrobn iejsze szczegóły w życiu Zbaw iciela m a­
ją  doniosłe znaczenie: rodzi się w  Betlejem , małej 
m ieścinie judzkiej, aby nam dać przykład pokory, 
jest o fia row any w  świątyni w łaśn ie wtedy, kiedy 
Symeon w  niej  się znajduje, aby uświęcić lego św ię­
tego starca i zaspokoić jego gorące pragnienie zo ­
baczenia jeszcze przed śm iercią Zbaw icie la  świala. 
Jest zgubiony w  świątyni, aby ośw iecić ciem nych 
doktorów  i faryzeuszów  duchowo ślepych. U m iera  
w  Jerozolim ie właśnie wtedy, kiedy praw ie całą Pa- 
lesiyna przybyła lam doląd na święta w ielkanocne, 
chcąc przez lo dać znać najszerszemu ogółow i, że 
umiera z m iłości dla całego świala.

U  M arji odkryw am y mądrość Bożą u jawniającą 
się w tem, że była niepokolanic poczęta i n arodzo­
na dlatego, aby Pana Jezusa porodzić w  czystości. 
Podziw ia łby Jej: odw iedziny, k tó re o d b y w a  w  tym



80

celu, aby uśw ięcić poprzednika Swego Syna, św. Jana. 
Gubi Matka Najśw iętsza Syna Swego, aby tem w ięcej 
Jego pragnąć i pożądać. Jakież dziw ne by ły  ko­
le je  D ziew icy  P rzena jśw iętszej! One jednak zm ie­

rza ły  wszystkie do tego celu, aby Ją uczynić godną 
porodzen ia Syna Bożego i osiągnięcia dla siebie jak  
najw iększej chw ały w  niebie.

K s. S tan . Szw edziński.

Różaniec-
K ied y  — w  dniach k rw aw ych  klęsk i pożogi 
W pad ł do ziem  naszych —  dzik i pohaniec, 
O jcow ie  nasi — z szablą — na w rog i

B rali —  Różan iec! 
Dzielności m ężów  —  i n iew iast cnoty,
Jakby obronny, potężny szaniec:
Czy w śród  zawieruch, czy też w  czas słoty,

B ron ił — Różan iec!

A  dziś... gdy każdy 
W  raj —  dąży — we 
Czy nam nie doda -

I jak  olbrzym ie, zbawcze kolisko 
Dusze i chaty po polski kraniec 
W iąza ł — łask Bożych  w ie lk ie  zdroisko,

Święty —  Różan iec! 
n iósł ukojenie!
—  kładł kaganiec! 

rozpacz — jeszcze 
[zbaw ienie 

W nosił — Różan iec!

Smutnym, 
Żądzom  i 
W  nędzę

zm ęczonym  — 
chęciom  złym  
— w  ból —  w

z nas 
łzach

przez m ogiły 
-  smutny wygnaniec, 

pociech —  siły 
Ten  sam —  Różaniec?! 

W acław  Wołski1.

Kącik pedagogicnny.
Jak nie należy postępować z dzieckiem.

Podam  tutaj garść w rażeń  i spostrzeżeń z po ­
dróży:

1. Siedzę w  przedziale k o le jow ym  p rzy  jednym  
z okien. P o  drugiej stronie siedzi jakaś pani z d w o ­
ma chłopcam i, w idoczn ie ich matka. M łodszy ch łop ­
czyk, m ający m n iejw ięce j cztery lata, zachow u je się 
bardzo n iegrzecznie. Matka, nie m ogąc sobie dać 
z n im  rady, grozi mu, jak  to matki często czynią: 
Jeżeli nie będziesz posłuszny, p rzy jd z ie  dziad i w e ź ­
m ie cię. —  Chłopak przez chw ilę  spogląda na m at­
kę, potem  odw raca się i zachow u je się jeszcze go ­
rzej, niż poprzednio.

Co sądzić o takiej m etodzie w ychow acze j?
Po  p ierw sze: Matka skłamała, a lbow iem  żaden 

dziad n ie p rzy jd z ie  po dziecko. K łam stw o pod żad­
nym  w aru nkiem  n ie je s t  odpow iednim  środ kiem  w y­
chow aw czym , d ziała  z a w s ze szkodliw ie.

Po  drugie: Ch łop iec w ie doskonałe, że matka 
skłamała, nie boi się w ięc je j groźby, pogróżek  ta­
kich nasłuchał się już dosyć i  dlatego czyni, co mu 
się podoba. G roźby czcze I k a ry  zapow iadane, a n ie 
w ym ierzane, d em o ralizu ją  dziecko i w yrab ia ją  w  niem 
najgorszą samowolę.

Po  trzecie : M atka postępowaniem  swem  p rzy ­
znała że jest za słaba, aby poskrom ić kaprysy 4- 
letn iego dziecka. Czyż m atk a  ta da sobie późnie j 
ra d ę  z 14-to łu b  24-iełn im  synem .

P o  czw arte: M atka nie pow inna była grozić  dzia­
dem  czy innym  straszakiem, lecz pow iedzieć sobie: 
ja  tu jestem! i  będę m iała  dość energji, aby uśmie­
rzyć  w yb ryk i 4-letniego malca.

2. Inny obrazek, często spotykany w  czasie po­
dróży. —  Znowu jedzie  m atka ze sw ym  3- lub 4- 
letnim  ch łopczykiem . Postaw iła  go na ławce, ja k ­
by nie m ógł stanąć na podłodze razem  z innymi. 
Pon iew aż w  sercu matki ponad wszystkiem  góru je 
ukochane dziecko, w ięc  odczuwa ona potrzebę w y ­
wyższen ia go także zewnętrznie, spoglądania w  górę  
ku niemu. Pa trzy  w ięc  w niebow zięta  na sw ój skarb 
najdroższy, a w raz z nią wszystkie g łow y  n iew ieście

zw raca ją  się ku niemu i spoglądają na ślicznego, 
czarującego ch łopczyka, aż radość i duma rozp iera  
serce matki. A  ch łop iec stoi śm iały i zadow olony 
z siebie, albow iem  już teraz czuje, że jest ośrodkiem  
zainteresowania, szczególn ie św iata kobiecego, i że 
w szystkie te kobiety są zachwycone, gdy ty lko  nań 
spojrzą.

I le ż  to kobiet skarży się na m ężczyzn, a szczegól­
nie na swych m ężów . M ów ią  w tędy chętnie: Ach, 
jacy  są ci m ężczyźni. — M ężczyźni są  zaw sze tacy, 
ja k im i u czyniły  ich  kobiety , szczególnie m atki. N ie  
matka pow inna spoglądać z uw ielb ien iem  na ch łop ­
ca lecz ch łop iec z czcią  i m iłością pow inien  kieroi- 
w ać w zrok ku m atce.

3. Jeszcze jedna obserwacja z podróży :
N aprzec iw ko  mnie siedzi matka ze swą n iespeł­

na 3-letnią córeczką. Już od 20 minut karm i ją  
nieustannie cukierkami. Małe ząbki gryzą jeden po 
drugim , a lbow iem  dziecko jest już zbyt rozłak om ion c
i chciwe, aby m ogło rozpuszczać cukierek spoko j­
nie w  ustach.

A  teraz zauważm y naw iasowo: Jeszcze przed ja ­
k im i 40 la ty  nawet w  bardzo dobrych  i zam ożnych 
rodzinach  po jaw ia ły  się słodycze na gw iazdkę, potem  
ewentualn ie jeszcze raz, a na jw yże j dwa razy w  
ciągu całego roku —  i koniec na tem. D zisia j o trzy ­
mują dzieci słodycze co tydzień, a nawet codziennie, 
ba, naw et k ilka  razy  na dzień. Kogo od dziecka przy­
zw yczajono  zbytni1© do słodyczy, ten  z w ielk im  tru ­
dem  będzie znosił gorycze/ i  b ra k i życia.
A jak  przez zbytnie używanie cukierków  psują się 
zęby, tak i w  duszy ludzi tych  n iszczeje i zanika 
energ ja  życiowa. P su cie  się zębów  je s t  n ie jed n o k ro t­
nie zew nętrznym  znakiem  tego, że i  w duszy coś 
s ię  p su je . R ozsąd ne w ychow anie n ie roztacza  przed 
d zieck iem  k łam liw ie sam y ch  słodyczy życia , lecz (przy­
gotow u je do znoszenia jego  stron tw ardych  i p rzy ­
krych.

A  teraz pow róćm y do ow ej m atki i je j dziecka. 
W łaśn ie zapycha, mu nienasyconą buzię jeszcze je ­
dnym  cukierkiem , dodając: ,.No. ale to już ostatni, 
ju ż w ięcej n ie dostaniesz'1. —  Zaraz pom yślałem : 
No, zobaczym y, czy to będzie rzeczyw iście ostalni! 
D ziecko codop iero  pogryzło  i połknęło ów  „ostat­



Podróż poślubna
Opowiem ci - - rzeki Stanisław, przyjaciel mój — 

historję mej podróży poślubnej. Przygoda, powiadam 
ci, niesłychana, o jakiej nie śniło się nawet Falsta- 
jow i. A le  — jeden warunek: to, co ci opowiem, po­
zostanie między nami. Słowo?

Przyrzekłem  mu nie opowiadać nikomu, czyli, żc 
zgodnie z tem, historję jego wolno mi spisać.

— His tor ja, powiadam ci warjack-a! —  zaczął opo­
wiadać. — Żeniąc się, byłem biedny, jak Hiob, a żona 
moja była córką rodziców ogólnie poważanych i tak­
że biednych. Z okazji zaręczyn urządziliśmy trady­
cyjne przyjęcie z winem i ciastkami. —  W szyst­
ko ściśle według ustalonej etykiety. I  oto, co 
się stało. Podczas przyjęcia narzeczona moja popeł­
niła głupstwo nie clo darowania: zaczęła się przechwa­
lać. Mianowicie, gdy jedna z przyjaciółek je j zapy­
tała: „A  dokąd zamierzacie odbyć podróż poślubną?" 
— narzeczona moja odpowiedziała z przerozkosznym 
śmiechem i bez zachłyśnię-ciiai i z taką przecudną pew­
nością siebie: „Jedziem y przez Brukselę do Paryża, 
potem wpadniemy prawdopodobnie na kilka dni do 
W iednia".

—  A leż, Truno! —  zawołałem zgorszony, pragnąc 
przerwać je j przechwałki. Ona jednak, dzwoniąc swym 
złotym śmiechem, dodała:

— Z W iednia zaś wrócimy prawdopodobnie przez 
Frankfurt.

Chciałem znowu coś wtrącić, ale moja teściowa u- 
śmiechnęła się poprostu czarującio i zauważyła, że „dzie­
ci użyją naprawdę pięknej p’bdręży“ !

Niebawem przystąpiła do nas druga przyjaciółka, 
trzecia, czwarta — wszyscy, całe towarzystwo. Za 
każdym razem te same życzenia,-uściski dłoni i za ka­
żdym razem to samo kłamstwo o podróży do Brukseli, 
Paryża, W iednia i Frankfurtu. Obie blagowały z ta­
kim spokojem i przekonaniem, że przy trzecim k ie­
liszku wina sam już zacząłem okłamywać swych 
własnych przyjaciół, z Janem, Frankiem  i Józiem roz­
prawiając szeroko o Paryżu, Wiedniu i Frankfurcie. 
A  także; i z Jurkiem! Ach ten Jerzy! Jakże mogłem 
był być tak głupi! Jerzy spojrzał na mnie z uśmie­
chem :

„ A  więc do Paryża i (W iednia?" mruknął ku mnie. 
O, byliby się natrząsali, gdybym był wyznał prawdę!

„A  jakże, do Paryża, do Wiednia, i jeże li się uda, 
mały skok do N icei" blagowałem odważnie.

„O tem jednak nigdy mi nie wspominałeś", rzekł 
Jerzy.

„Bo właściwie miała to być niespodzianka dla mej 
żony" odparłem.

n i‘ cukierek, a już w yciąga rączkę ku m atczynej 
torebce, w  której się cukierki znajdują. Matka od­
suwa rączkę i m ów i: „Już w ięcej n ie dostaniesz". 
W ów czas tw arzyczka  m ałej w yk rzyw ia  się w  bole- 
isnym i pełnym  złości grym asie, a cały gn iew  zra ­
n ionego serca dziecięcego i ca ły upór znajdu je u j­
ście w  gw ałtow nym  ataku płaczu. T ego  już nie m oże 
znieść matka, bo m a zbyt m iękkie serce. Kapitu lu je 
wtjęc i m ów i do swej dzieciny: „N o  cicho, dziecko, 
dam  ci jeszcze jeden, ale musisz być zato bardzo 
grzeczne". I rzeczyw iście —  dziecko o trzym u je jesz­
cze jeden cukierek. Z w yc ięży ło ! P ro f. Średzki'.

—  Przypominasz sobie zapewne, że w pierwszym 
okresie naszego małżeństwa mieszkaliśmy przy ulicy 
Kochanowskiego-, i że na te j samej ulicy vis-a-vis nas? 
Jerzy zajmw-oał dwa pokoje z balkonem. Możesz więc 
sobie wyobrazić, jakie głupstwo palnąłem, ogłamując 
Jerzego. Myśmy bowiem, rzecz naturalna, naszej po­
dróży poślubnej nie odbyli! Narzeczona moja i matka 
zablagowaly nieco, aby krewnym i przyjaciółkom za­
imponować. I  oto nawarzyły nam piwa !

W  połowie uczty weselnej (poczciwy teść poświęcił 
ostatnie grosze, aby tylko „wysadzić się", a  więc w 
połowie uczty zniknęliśmy i dorożką za guldena po­
jechaliśmy na ulicę Kochanowskiego.

Jerzy pozostał jeszcze u moich teściów i tańczył 
zapamiętale, stąd w oknach jego było ciemno. P-ocir 
chutku, na palcach zakradliśmy się do naszego m ie­
szkania i... (ale to nie należy do rzeczy). Mieszkanie 
nasze miało dwa pokoje frontowe, -oraz sypialnię i 
kuchnię od tylu. Pierwszy nasz dzień był przecudny! 
L-ecz nad wieczorem rozpoczęło się nieszczęście, nędza, 
męczeństwo! Liczyliśmy, że przebędziemy w naszym 
karcerze mniejw. 14 dni, a potem powrócimy z Wiedni-s 
lub Nicei. W  domu mieliśmy wszystko, prócz chleba. 
Trudno, w takich razach zawsze się o czemś zapomni. 
Zapomnieliśmy także o zapałkach^ Cz ekałem, aż się 
zciemnieje, spojrzałem -ostrożnie przez szparę spuszczo­
nych rolosów —  i, niech djabli porwą! —  Jerzy siedział 
na balk-oni-e i kopcił fajkę. Czekałem tak okrągłe pół­
torej godziny. W tedy dopiero zabrał się i wysżedł. 
I  wtedy też ja chyłkiem wykradłem się na ulicę i skra­
dając się koło domów, wpadłem do kr-amiku i kupiłem 
chl-eb i trzy pudełka zapałek, poczem co tchu po­
wróciłem do . . .  Brukseli 1

Zapaliwszy światło w pokoju frontowym, zszedłem 
ponownie na dół, na drugą stronę ulicy, ażeby prze­
konać się, czy ni-e widać światła w  oknie. Było widać!
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i*od o in  w b ie g łe m  na g o n g  n i k a ż d e m  o k u te  z a w ie s i ­

łem  g r u b ą  d e r k ę  i zn o w u  o d b y łe m  lu s t r a c ja  z ul i cy  

i, d z i ę k i  B o gu , w s z y s tk o  w p o r zą d k u . Z  p o k o ju  n ic  

p r z e d z ie r a ł  s ię  an i je d e n  z d r a d l iw y  p r r i j i i y e z e k ! P r z e ­

b y l iś m y  p r z e m iły  w ie c z ó r  w  o g n is k u  ro d z in n e m , g d y  

n a g le ,  o p ó ł  d o  d w u n a s t e j  r o z l e g ł  s ię  d z w o n e k  n a ­

s z e g o  m ie s z k a n ia .  S t ru c h le l iś m y .  Z a p a t r z e n i  w  s ie b ie  
p r z e z  c a ły  w ie c z ó r ,  n ie  s p o s t r z e g l iś m y ,  ja k  je d n a  z 

d e r e k  o d c z e p iła  s i ę  i o p a d ła  je d n ą  s tro n ą . P o  c h w i l i  

u s ły s z a łe m  zn a n ą  g w i z d k ę  J u rk a .  O k ro p n o ś c i .M o m e n ­
ta ln ie  s k r ę c i łe m  la m p ę  i p r z y m o c o w a łe m  n a  n o w o  d e r ­
k ę  nu o k n ie .  A  d z w o n e k  ty m c z a s e m  o d e z w a ł  s ię  

p o r a ź  d ru g i  i t r z e c i .  M im o  w s z y s tk o  p o z o s ta l iś m y ...  

w B ru k s e li .  N a z a ju t r z  m ie l iś m y  w y r u s z y ć  do  P a r y ż a  

i p o s ta n o w il iś m y  n ie  z m ie n ia ć  p la n u  poci ż a d n y m  w a ­
ru n k ie m .

W  d z ie ń  z a c h o w y w a l iś m y  s ię  m o ż l iw ie  n a jc is z e j.  

W t e d y  ro i o s y  w y s t a r c z y ły .  A le  w ie c z o r y  z  c le ra m i i 

s z p a rk a m i z d r a d z a ją c e m i ś w ia t ło  o, n ie  m a s z  p o ­

ję c ia ,  co  to  b y ła  z a  u d rę k a . A  do  t e g o  o w e  n ą jró ;z- 

n ie j s z "  b r a k i !  D a l ib ó g !  ta k ie  u k r y w a n ie  s ię  w  w ła ­

sn e  m  m ie s z k a n iu  p r z e z  d w a  t y g o d n ie  n ie  n a le ż y  clo 

p r z y je m n o ś c i !  O z m ie r z c h u  w y k r a d a łe m  s ię  z a z w y c z a j  

p o  z a k u p y .  Z a b r a k ło  n a f t y  p o s z e d łe m  p o  n a ftę . 

S e r  s ię  p o s ta r z a ł  —  p o s z e d łe m  p o  ś w ie ż y  s e r . I  ta k  

w k ó łk o ,  a z a w s z e  w  sp osób  n a  jc h y  t r z e  ja z y ,  a ż e b y  n ie  

b y ć  w id z ia n y m  p r z e z  s ą s ia d ó w  lu b  J u rk a .

S ió d m y  d z ie ń  n a s z e j  ,,p o d r ó ż y  p o ś lu b n e j1' b y ł  d n ie m  

n a s z e j  n a jo c z y w is t s z e j  n ie d o li .  D n ia  t e g o  p r a g n ą łe m  

p o m ó c  i r e c o  m e j  ż o n ie  p r z y  g o s p o d a r s tw ie ;  p a t r z ę  
je d e n  s ło ik  z s :olą| i d r u g i  s ło ik  z s o lą . S ó l n a le ż y  do  

so li - m y ś lę  s o b ie  —  i s k w a p l iw ie  w y s y p u ję  z a w a r ­

to ś ć  je d n e g o  s lo jk a  d o  d r u g ie g o .  (P r z y ja c ie lu ,  p o w ia ­

dan i ci, n ie  m ie s z a j s ie  n ig d y  d o  k u c h n i, a w  s z c z e g ó l ­
n o śc i p o d c za s  s w e j  p o d r ó ż y  p o ś lu b n e j ! )  S o d ę  z m ie ­

s z a łe m  z  so lą . I  ta k  p o z o s ta l iś m y  b e z  s o l i .  J e d l iś ­

m y  t e g o  d n ia  h o m a ry  z p u s z k i i c z e r s t w y  ch le b . Z  

p o w o d u  b ra k u  s o l i  n ie  m o żn a  b y ło  u g o to w a ć  z ie m ­

n ia k ó w  a n i r y ż u .  W ie c z o r e m  c h c ia łe m  p ó jś ć  po  n a ftę ,  
c h le b , só l i in n e  p r o w ja n t y ,  le c z  J u r e k ,  ten  n ę d zn ik , 

r o z s ia d ł  s ię  n a  b a lk o n ie ,  i  n ie  r u s z y !  s ię  od  s ió d m e j  

do  je d e n a s te j ,  s p o z ie r a ją c  co  c h w i lę  w  n a s ze  o k n a . 

B r r r l  j a k i ż  011 w s t r ę t n y !  Ż o n a  m o ja  n a z w a ła  g o  w t e d y  

in d y w id u u m  n a jo b r z y d l iw s z e m  p od  s ło ń c e m . W y o b r a ź  
s o b ie  ó sm y  d z ie ń  s w e g o  m a łż e ń s tw a  b e z  .soli, b e z  ch le -  

ba, b e z  n a fty .  I  w  d o d a tk u  z J e r z y m , k tó r e m u  .zach ­

c ia ło  s ię  s tu d jo w a ć  nu b a lk o n ie  p r z e z  c a ł y  B o ż y  d z ie ń . 

D z i ę k i  n iem u  je d l iś m y  n a  p ie r w s z e  ś n ia d a n ie  s łodk ie , 

s uc h a r k i  z p e k l o w a n y m  o zo re m , n a  d r u g ie  ś n ia d a n ie  

o z ó r  p e k lo w a n y  z  s u c h a rk a m i, na o b ia d  o z ó r  p e k lo w a ­

n y  z  r y ż e m ,  n iew o lon ym . O ch , te n  o z ó r  i  te  s u c h a r k i !

D o  p ó l do  d z ie s ią t  ej b y l iś m y  zm u s ze n i s ie d z ie ć  w ś ró d  

c ie m n o ś c i e g ip s k ic h ;  w t e d y  d o p ie r o  J u r e k  o p u ś c ił  ba’ l- 
k )on i. w y s z e d ł ,  L w t e d y  t e ż  w  m ig  z a b r a łe m  s ię , i z  k o ­

s z y c z k ie m  w y b ie g ł e m  n a  u lic ę .

Ż o n a  s p is a ła  m i na k a r t c e  c a łą  i i t a n ję  s p r a w u n k ó w :  

B u te lk ę  o l iw y ,  t r z y  fu n ty  s o li,  f un t  c z y s z c z o n e j  

s od y ,, d w a  f u n t y  s z a r e g o  m y d ła , b och en  e h le b a , d w ie  
la s e c z k i  c y n a m o n u , d z ie s ię ć  l i t r ó w  n a f ty ,  p a c z k ę  ś p ile k  

do  w ło s ó w  itp . K u p i łe m  w s z y s t k o  i  w r a c a m , u g in a ją c  

s ię  p od  c ię ż a r e m . B y ł  to  c a łk ie m  p r z y z w o i t y  ład u - - 

n e k !  T u ż  p r z e d  d o m e m  s ły s z ę  n a g le  zn a n ą  g w iz d k ę  
J u r k a ;  s t o i ,  s ze lm a , w s p a r t y  o p a ra p e t  b a lk o n u . J u ż  

z n o w u !

—  H e j ,  h e j !  S ta c h u ! S ta c h u ! —  z a w o ła ł  n a  m n ie . 

U d a łe m , ż • to. n ie  m n ie  d o t y c z y  i n a p ó ł p r z y t o m ­

n y  w p a d łe m  d o  ■ m ie s z k a n ia .  W  p ó l g o d z in y  p o te m  

r o z l e g ł - s i ę  d z w o n e k .  T o  011 d z w o n ił .  P o z w o l i l i ś m y ,  m u 

d z w o n ić  d o  s y to ś c i .  D o  d ja b la ,  je ś l i  s ię  p o w ie  k o m u , 

ż e  s ię  w y je c h a ło  do  W ie d n ia ,  to  ó w  k to ś  p o w in ie n  u- 

w ie r z y ć  n a  s ło w o .  Al-.; J u r e k  b y ł  n ie d o w ia r k ie m .  I  w  

c ią g u  p o z o s ta ły c h  k i l k u  d n i n ie  p r z e s t a w a ł  nas drę-, 

c z y ć ,  m im o  ż e  z W ie d n ia  w y je c h a l iś m y  ju ż  d o  F r a n k ­

fu r tu , z  F r a n k f u r t u  w r a c a l iś m y  ju ż  d o  d om u , do  W a r ­

s z a w y .  A
S z e s n a s te g o  d n ia  z n a le ź l iś m y  s ię , ja k  P a n  B ó g  p r zy -  

k a z a ł,  n a  d w o rc u  c e n tr a ln y m , g d z ie  w p a d l iś m y  w  -ob­

j ę c ia  o c z e k u ją c e j  nas c a łe j  r o d z in y .  W i t a l i  n as ta k  s e r ­

d e c z n ie  i  w s z y s c y  z g o d n ie  o r z e k l i ,  ż e  p o d ró ż  ta  b a rd zo  

n as  w id o c z n ie  z m a rn o w a ła .  S ta ra  c io t k a  z a c z ę ła  n a ­
ty c h m ia s t  w y p y t y w a ć  m o ją  ż o n ę  o P a r y ż  i  w ó w c z a s  

s t r u c h la łe m  p o p ro s tu , s ły s z ą c ,  ja k ie  w y g ła s z a ła  g łu p ­
s t w a :  „ A c h ,  c io c iu , c u d n ie  b y ło !  p r z e ś l ic z n y  z w ła s z c z a  

b y ł  w  P a r y ż u  M o n t - B la n c !“  (.M ia ła  n a  m y ś l i  „M o n -  
m a r t r e 11!) I  n a  to  k a z a łe m  j e j  c z y t a ć  p r z e z  c a le  

p ię tn a ś c ie  d n i p r z e w o d n ik  —  d la  t a k ie g o  e fe k t u  w i ę ­

z iliś m y . s ię  p r z e z  d w a  ty g o d n ie  w  n a s zo m  m ie s z k a n iu  

i w ś r ó d  t a k ic h  ta r a p a t ó w !

A l e  s p r a w a  n a jg o r s z a  b y ła  z  J u r k ie m  —  p o d z iw ia ł  
on  m ia n o w ic ie  w  s p o s ó b  z ja d l iw ie  b e z c z e ln y ,  ja k  b a r ­

d zo  s ię  w  ty m  c z a s ie  o p a l i łe m ! T a k i  n ę d z n ik !  T a k i  ł o t r !

H. H.

O zapachu z ust.
Jedną z przyczyn  p rzyk re j woni z ust je s t  p róch ­

nica zębów, przy której m iazga zębow a jest w  stanie 
rozpadu zgorzeliny ... Zapach z usl jest w led y  lak 
silny, że na k ilka kroków  czuć go i p rzyp raw ia  n ie­
raz otoczenie o mdłości, a nawet o stronienie od 
człow ieka nim  dotkniętego.

Źle utrzym ana jam a ustna, w  k tóre j m iędzy zę­
bami pozostają resztki gnijącego jedzenia, kamień 
zębowy, duża ilość korzen i i próchn ica zębów  w p ły ­
w ają na p rzyk ry  m dlący zapach z usl. Kaleczen ie

dziąseł wykałaczkam i, dziąsła krwaw iące, p rzy  któ­
rych  krew , pozostająca dłużej w  jam ie ustnei, pod­
lega 'rozkładow i gnilnemu, lak samo pow odu je n ie­
m iły zapach. Ropne zapalenie dziąseł szkorbutowe, 
stany zapalne dziąseł podczas kuracji rtęc iow ej itd. 
dają rów n ież cuchnący zapach z jam y ustnej.

W  w yże j w ym ien ionych  przypadkach zarówno 
oczyszczen ie zębów  szczotką, jako też płukanie jam y 
ustnej p łynam i dezynfekującemu nie wystarcza. N a ­
leży  jam ę uslną solidnie uporządkować — zęby w y-

®

Święto Matki Poznań 8.12.1927.
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Sprawy związkowe
Co mi się n e podoba w mojem stowarzyszeniu.

Z m iejscowości pewnej około S. otrzym u jem y 
zażalen ie! Coś w  naszym stowarzyszeniu się psuje. 
Za często urządzamy zabawę. Dziewczęta udają się 
bez opieki rodziców  do gościńca w sąsiedniej w iosce, 
Późną nocą w racają  do domu — w  tow arzystw ie 
kaw alera ! Czy Sz. Pani nie chciałaby słów  parę s k re­
ślić, że porządna dziew czyna po nocy się nie w łó ­
czy ! Bóg jeden wie, ile zgorszen ia rob i się z takiej 
zabaw y! Rozum iem , że m łoda dziew czyna pragnie 
ro z ryw k i! A le niech nie chodzi za często na za­
baw y! Co za dużo, to nie zdrow o. A  samolne, bez 
opieki starszych wałęsają się w ciem nej nocy po 
ulicach tylko latawice, a nie dziew czyny przyzw oite. 
T o  leż żaden uczciw y kaw aler p rzyszłej żony na 
u licy szukać nie będzie! Opam iętajcie się d z iew ­
częta! Szanujcie siebie! I  nie róbcie z naszego sto­
w arzyszen ia  klubu nocnych tancerek! P o .

— 0 —

W ycieczka krajoznawcza.
W  dniach od 21 do 27 lip ca  b. r. u rządziło  S tow a rzy ­

szen ie  E m ilji P la te rów n y  par. św. Jana w raz  z S tow a rzy ­

szeniem  P rzem ys ł w y c ie c zk ę  k ra jo zn aw czą  do C zęstochow y, 

K ra k o w a  i W ie lic zk i, w  k tó re j brało  udzia ł 4G osób.

W  c zw a rtek  dnia 21 lip ca  rano o godz. 7-mej odpra­
w i! mszę św. w  kośc ie le  Panny M arji Ks. Radca Jęsiek  na 

in ten cję  pątn iczek , na k tó re j w szy s tk ie  p rzys tą p iły  do k o ­
mun ji św.

O godz. 9-tej w y ru szy łyśm y  do Częstochow y. Nasam-
przód udałyśm y . się na Jasną G órę, aby oddać pokłon

P rze czy s te j Pann ie K ró lo w e j naszej, k tó ra  z bogatego  tro ­
nu k ró lew sk ie j sw e j ch w a ły , w  z łocis tym  blasku i pro­

m ien ie ją cym  m ajestacie , ro z to czy ła  p łaszcz sw e j m ac ie rzyń ­

sk ie j op iek i na tron ie  jasnogórsk im , patrząc  ok iem  dobroci 

i łaskaw ości sw o je j na ście lących  się u stóp J e j i żeb rzą ­

cych  łask i i m iłos ie rd zia  g rzeszn ik ów , k tó rzy  z w ia rą  ży w ą  

garn ą  się do J e j o łtarza , spo jrza ła  i na nas ty m że  litości- 

wem  okiem , na ga rs tk ę  dzieci sw ych , k tó re  p rzyb y ły  z ło ­

ży ć  u stóp  Je j w szy stk ie  sw o je  trosk i i c ierp ien ia , tru d y  

i znoje, radości i sm utki i prosić Ją o op iek ę  na dalszą 
d rogę ży c ia  sw o jego.

C zu łyśm y się jak  dzieci u n a jlepsze j M atk i, to te ż  z ża ­

lem  opuszczałyśm y Jasną G órę, udając się w  dalszą po­

d róż do K rak ow a , aby zw ied z ić  d rog ie  sercu każdego  P o ­

lak a  pam ią tk i i za b y tk i, g ro b y  k ró ló w  i w ieszczów  naszych, 

W a w e l ze w szystk iem i s tarożytnościam i, a tu ż u stóp uro­

czego  W aw elu  w  u roczystym  sw ym  rozetkan iu  półszeptem

p łyn ę ła  w ita ją c  radośnie W ie lk opo lan , m odra nasza W isła. 

Z  w ra ż e ń  p iłyśm y w prost otacza jącą  nas zew sząd  a tm osfe ­

rę  p rzygód , dla k tó re j porzuciłyśm y w szystko , aby naocznie 

przekon ać się o drogich  zaby tkach  i bogactw ach  k ra ju  na­

szego. Bo m iłość Boga, M arji i O jc zyzn y  to  dla serca 

k ażd ego  p raw ego  k a to lik a  sym bol w ia ry  naszej św ię te j.

W  końcu udałyśm y się do W ie lic zk i, aby podziw iać pra­

c ę  i a r ty s ty c zn ie  w ykon an e d zie ła  gó rn ik ów  pracu jących  w  
kopaln i soli.

W  drodze, pow rotn e j zw ied z iłyśm y  ta k że  K a tow ice .

A  w szędzie  b y ły śm y  pod czu jnym  ok iem  i tro sk liw ą  

op ieką  n iestrudzonego d la  nas p rzew odnika, to  te ż  w d z ię c z ­

ność szczera  p łyn ie  z serc w szystk ich  u czestn iczek , k tó re  z 

zadow olen ia  i w ra żeń  serdeczną  czu ją  w dzięczn ość d la tak  

zasłużonego  i  d os to jn ego  P a tron a  S tow arzyszen ia .
W  im ieniu w ięc  w szystk ich  tych , k tó re  taką  serdeczną 

p r z e ję t e  są w d z ię c z . ,  niech m i w o ln o  b ę d z ie  w y r a z i ć  N a j ­

dosto jn ie jszem u P rzew od n ik ow i Ks. R adcy Jęśkow i za 

w szy stk ie  trudy, za  tro sk liw ą  op iek ę  i k ie row n ic tw o  w te j 

trudnej a w  sercach  naszych n iezatartem i lite ram i g łęb ok o  

w y ry te j ' i m ile  w spom inanej w yc ie czce  serdeczne „B ó g  za ­

p ła ć " !
Jedna z  uczestn iczek .

- 0 —

Bydgoszcz, w  sierpniu 1927 r.

Stow. S łużby żeń sk ie j pod w ezw . „św . Z y t y "  u rzą ­

dziło  w  roku b ieżącym  w y c ie c zk ę  do O strom ecka w  dzień 

św. P io tra  i P aw ła , Podczas w yc ie czk i zw ied ziłyśm y s tary 

k ośc ió łek  O strom ecki, gdzie, pokazano cudow ny obraz M atk i 

N ą jśw . P od z iw ia łyśm y  ta k że  a r ty s ty c zn ą  pracę K ró low e j 

po lsk ie j J ad w ig i, w yh a fto w a ła  ś liczną kapę, k tó ra  do dziś 

dnia w  tym  kośc ió łku  się przechow u je. Potem  odśp iew a­

łyśm y pieśń : „W ita j  M arjo  śliczna P an i". Po pow rocie  b y ­

ła  wspólna k a w a  i f o t o g r a f ja .  N a s t ę p n ie  bawiłyśmy1 s ię  
ochoczo, do czego  d op isyw a ła  sp rzy ja ją ca  pogoda, .Jedna 

s tow arzyszon a  w y g ło s iła  w eso ły  m onolog, k tó ry  nagrodzono 

hucznem i oklaskam i. W yc iec zk a  w yp a d ła  pom yśln ie , d la 

te go  postanow iono u rządzić  drugą w yc ie czk ę , k tó ra  odbyła  

s ię 21-go s ierpn ia  do Jasińca.

W yc ie c zk a  pozostaw iła  w rażen ie  m iłe. N a  szczegó lne 

uznanie zasługu je  pani K ow a lska , d y rek to rk a  s zk o ły  han­

d low ej, k tó ra  p ok ierow a ła  zabawą. Żal nam ty lk o , że taka 

m ała  liczba człon k iń  b ra ła  udział, m oże z powodu n iepew n ej 

pogody. - Jedna z uczestn iczek .

Dnia 2 ilpca T ow . K ob ie t „J u trze n k a " w  B yd goszczy  

p rzy  kośc ie le  św. T ró jc y , u rządziło  w y c ie c zk ę , parostatk iem  

do Chełm na, N a jg łó w n ie js zym  celem  te j w yc ie czk i b y ł od­

pust, N aw ied zen ia  N. M .P., k tó ry  tam  na ten  dzień p rzy ­
padał i d la tego  te ż  zebrało  się 230 osób, aby  pom odlić się 

gorąco  u stóp M atk i N a jśw ię ts ze j. Po zb iórce, k tó rą  na­

znaczono na g o d z . 4,30 i po za ła tw ien iu  form alności s ta tek  

d aw szy  sym fon ru szy ł punktualn ie o godz. 5 -tej w  drogę. 

G d y  s ta tek  odb ił od brzegu  zabrzm ia ła  pieśń „K ie d y  ranne, 

w s t a ją  z o r z e "  i in n e . T a k  w ś r ó d  o g ó ln e j  uciechy t łu m io ­

nej n ieco chłodem  p rzyb y liśm y  o godz. 9-tej do stóp w zg ó ­

rza  chełm iń sk iego. W ys iad łs zy  na brzegu  z pieśn ią na 

ustach ru szy liśm y razem  do m iasta, gd z ie  p ierw sze  nasze 

k ro k i sk ie row a liśm y do Fa ry  na m sze śjv., k tó rą  ce leb ro ­

w a ł w icepr. ks. D ąbrow sk i p rzy  cudow nym  obrazie. Po 

m szy św. naznaczono zb iórkę p rzy  bram ie cm entarza  k ośc ie l­

nego, aby udać się na k aw ę  do S trze ln icy . A le  n iew ielką  

część w y c ie c zk o w ic zów  się zebrała , d la tego , że n iek tó rzy  

pozosta li je szcze  w  kościele , c zy  to aby dostać się do spo­

w ied zi, c zy  te ż  do kom un ji św. Po posileniu się ru szy liśm y 

z pow rotem , aby zd ążyć  na procesję. Po drodze w s tą p i­

liśm y na bram kę, gd zie  zna jdu je się cudow ny obraz M atk i 

B osk ie j Chełm ińsk ie j. N iek tó re  s tow arzyszon e  obn ios ły  o- 

f ia r y  inne znów  pom od liły  się. G dy p rzyb y liśm y  do Fary, 

p rocesja  m iała się ju ż  ku' końcow i. O godz. 2-g ie j uda­

liśm y się do k lasztoru . Tam  jedna zakonn ica oprow adza ła  

nas po ca łym  k la szto rze  i K a lw a r ji.  P o  zw iedzen iu  ty ch że  

m iejscow ości w yc ie czk a  nasza ro zp roszy ła  s ię ; jedn i celem  

zrob ien ia  zakupów , drudzy, aby odw ied zić  k redw n ych . N a  

godz. 4,30 naznaczono zb ió rk ę  p rzy  ratuszu, celem  udania się 

do parostatku  w  d rogę pow rotną. N ie s te ty  bardzo m ała 

ilość stow . się zebrała , g d y ż  w iększa  część udała się ju ż  

poprzedn io do parowca. P rzed  od jazdem  odb y ła  się jeszcze  

w spólna fo to g ra fja . Następn ie  parosta tek  odb ił się od brzegu 

i p ieśnią „ K to  się w  o p iek ę " żegna liśm y. Chełm no.

N a  parowcu .ks. w icep . z panem .Baum em  urządzili 

dobrow olną sk ład kę  na odm alow anie kościoła. P rzyn ios ła
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oi:j, tl ..-i/ć cfubry w yu ik  i to 33,50 zł. Czas wśród ogó ln ego  
k rzyku , ża rtów  i śm iccliu bardzo prędko up łynął i gd y  

byliśm y ju ż  na m iejscu o godz. 11-tej w ieczorem  w itan i 

p rzez naszych drogich , ża l się nam zrob iło  tych  ch w il za li­

czanych  ju ż  do przeszłości.
W yc iec zk a  ta pozostanie nam długo w  pamięci:

R  a s z e j a, sekretarka .

—  o —

Sprawozdanie z „Akademji Eucharystycznej'*.
Dnia 19 czerwca 1927 r. urządziło Tow .. Kobiet 

Pracujących w  handlu i przem yśle , Zgoda" w  In o ­
w rocław iu  w  sali Parku M iejskiego „Akadem ję Eu­
charystyczną", na program  której z ło ży ły  się popisy 
chórowe, odczyt, deklam acja i dramat re lig ijn y  — 
F e lic ji Żurowskiej p. t. .,Gdzie jesteś Pan ie?"

Akadem ję o tw orzy ł śpiew  chóru kościelnego św. 
M ikołaja pod batutą p. prof. Sobieskiego. W yk o ­
nano „B ram y otw iera jc ie" — Andrzeja Hammer- 
schmidta. Skoro echa tej podniosłej pieśni p rze­
brzm iały zadeklam ował p. K łoś w yją tek  z Quo Vadis 
] leniwka Sienkiewicza: „Kazan ie św. P itora  w  pod­
ziemiach, kalakumbach rzymskich, w  którym  przed­
staw ił św. Piotra, sprawującego w  licho ośw ietlo­
nej krypcie Najśw . Ofiarę, gdzie otacza go rzesza 
w iernych, których nie dosięgła jeszcze ręka okrut­
nego Nerona. Przygnębien ie widać na twarzach. 
T y le  nieszczęść, tyle zgrozy, tyle prześladowań prze­
szedł już każdy, że zwątpienie poczyna przygniatać 
ich  dusze. W tedy to św.. P io tr w patrzony w  prze­
szłość, w  mękę straszną Syna Bożego i zarazem w 
jasną, piękną, w ieczną przyszłość, która uśmiecha 
się jem u i każdemu, k tóry cierpi dla Chrystusa, w 
p łom ien iach  i natchnionych słowach podnosi znę­
kane serca — napełnia nowem  św iatłem  i siłą do 
w alk i z niewiarą, i nieludzkim  Neronem .

Następnie ks. proboszcz Stankowski z K ro to ­
szyna wystąpił z nadzwyczaj interesującym  i do u- 
roczyslości zastosowanym wykładem  o „Eucharystji 
św ." — Dowodem  jaki oddźw ięk znalazły słowa szan.. 
prelegenta w  sercach zgrom adzonych, były huczne 
i długo niem ilknące oklaski, w  których wyrażono 
m ów cy hołd i uznanie.

P ierw szą  część programu dopełn ił jeszcze drugi 
występ chóru kościelnego św. M ikołaja, który w y ­
konał „Jezus du!cis m em orja" — I7. L. de Viktorja.

W  drugiej części program u odegrano u tw ór F e ­
lic ji Żurowskiej p. t. „Gdzie jesteś Panie". — U tw ór 
ten, oparły na h istorycznych danych z życia Chry­
stusa przedstawiał tęsknotę pogan za Mesjaszem i 
to przeczucie, któremu dał w yraz m ędrzec grecki 
Platon, że tylko Bóg może świat podnieść z w ie l­
kiego poniżenia, w  jakie popadł.

D egłerów na, sekr.
— o —

Wągrówiec. Dnia 15 maja r. b. odbył się w  naszej 
paraf ji staraniem Stow. Kobiet „Jedność" „Dzień Matki" 
w  auli gimnazjum męskiego. Uroczystość zagaił ks. 
prob. Wróblewski, Patron Stowarzyszenia naszego. Na 
program złożyły się między innemi deklamacje, w ygło­
szone przez pp. Smogorównę. Jankowską i Brzoskow- 
ską. W ielkie wrażenie wywarły na słuchaczach dwa bar­
dzo interesujące wykłady p. prof. Kordyla „Matka 
jako Polka i obywatelka" oraz p. Olszewskiej, prele­
gentki Związku Kobiet Pracujących z Poznania „O 
obowiązkach matki i poświęceniu się dla rodziny".

Do podniesienia uroczystości przyczynił się bardzo 
śpiew chóru gimnazjum męskiego pod batutą p. prof.

Olszewskiego. Na zakończenie odśpiewano wspólnie 
„Serdeczna Matko".

— o —

Gniezno. Do nowego życia budzi się nasze Stowa­
rzyszenie „Spójnia". Byłoby wielce pożądane, żeby w 
naszem Stowarzyszeniu liczba członków wzrosła i że­
byśmy mogli przystąpić do utworzenia biura pośrednic­
twa pracy. Szanownemu Zarządowi i Nowemu Patro­
nowi zasyłamy serdeczne „Szczęść Boże"!

—  o— -

KoJaczkowice i Niepart. Delegowana Związku p. 
drewa Olszowska zwiedziła w  niedzielę, 19. bm. dwie 
paraf je: Niepart i Kołaczkowie?. W jednej i drugiej 
miejscowości parafjanęk było tak dużo, że sala była 
przepełniona. Za kwartał wyślemy w tamtejsze okolice 
naszą higienistkę. Za miłe przyjęcie zasyłamy serdeczne 
„Bóg zapłać!" >

— o —

Krerowo. Bardzo serdeczne i miłe przyjęcie sprawiły 
w niedzielę, 19 czerwca panie, należące do Żyw. Róż. 
Panien w Krerowie ks. Sekretarzowi Gen. Parafjunek 
zgromadziło się w kościele tak dużo, że piękna świąty­
nia nieomal była zamała. Naszym czytelniczkom należy 
i z tego powodu serdecznie podziękować, że bardzo 
gorliw ie wspólnie ze zacnym swoim duszpasterzem sta­
rają się o rozpowszechnienie „Gazety dla Kobiet". 
Niezadługo nie będzie rodziny w  parafji. gdzieby „Ga­
zety dla Kobiet" nie było. Parafjanki przyrzekły zorga­
nizować abonament także w sąsiednich parafjacli. zy

W. B r z o s k o w s k  a, sekr.
—  o —

Inowrocław. Dnia 6 lutego obchodziło Stow. „J e­
dność" w Inowrocławiu „Dzień Matki". Na mszy św. 
przystępowały wszystkie stowarzyszone do komunjiśw.
Po nieszporach na sali parku miejskiego odbyła się uro­
czystość, którą zagaił ks. prob. Jaśkowski. Po okoli- 
cznościowem przemówieniu ks. prof. Dembińskiego ede- 
grały stowarzyszone sztuczkę: Życie św. Agnieszki. 
Uroczystość upiększyły śpiewy i deklamacje. Stowa­
rzyszone składają ks. Patronowi Bernackiemu najser­
deczniejsze podziękowanie za trudy około uroczystości 
położone.

L i p c z y ń s k a ,  przew. L  ew a n d o w s k a, sekr
—  o—

Inowrocław. Dnia 31 maja 1927 odbyło się zwyczajne 
zebranie plenarne Stow. „Zgoda" przy ul. Poznańskiej 
w  ochronce. Na porządku obrad stawiono między in­
nymi: urządzenie dnia 19 czerwca „Akadem ji Eucha­
rystycznej". W  tym celu wybrano komitet, który pod­
jął się akademję tę zorganizować. Na akademji przema­
wiać będzie ks. prob. Stankowski z Krotoszyna, pozatem 
na program złoży się deklamacja p. Kłosia, śpiew chó­
rowy oraz dramat religijny „Gdzie jesteś Panie?"

Następnie omawiano pielgrzymkę do Częstochowy.. 
Sprawozdanie kasowe wykazało, że podczas wyśw ietla­
nia filmu zebrano 13,50 zł, którą to sumę poświęcono 
na pokrycie kosztów złączonych z utrzymaniem aparatu 
filmowego.

Obszerne sprawozdanie ze zjazdu delegowanych z 
Poznania podała p. Urbańska.

Ks. wicepatron zwrócił się do członkiń z prośbą 
o podjęcie się poszycia komeszek dla ministrantów pa­
ra fji św. Mikołaja. Oczywiście członkinie zabrały się 
już do pracy i w  najbliż. czasie komeszki będą pokryte.

Punktem kulminacyjnym całego zebrania było prze­
mówienia ks. wicepatrona „O organizacji Kościoła na­
szego w Polsce.

Hasłem „Cześć Pracy" zakończono zebranie.



leczyć, z nalo tu ’ i z kam itmia zębowego dokładnie o- 
ezyście, korzenie usunąć, dziąsła leczyć, zęby do­
tknięte p róchn icą  zaplom bować.

Czesio jed n ak  przy  dobrze u trzym anej jam ie ust­
nej lub pom im o uporządkow ania jej p rzykry  za­
pach pozostaje. W tych przypadkach  należy szukać 
przyczyny dlań poza jam ą ustną. A więc ropne za­
palenie zatoki szczękowej, przew lekły  k a ta r nosa z 
w ydzieliną ropną, n iek tó re zapalenia yardzie!i. Lecz 
to nie w yczerpuje zagadnienia.

N iekiedy schorzenia narządów  zdała leżącyt h od 
jam y ustnej są przyczyną zapachu  z ust. Np. zap a­

lenie zgonelinowe płuc daje lak p rzykry  odor, że 
niepodobna obcow ać z takim  osobnikiem .

Do częstych przyczyn obrzydliwego zapachu z 
ust należy zaliczyć zle traw ienie, przy niedostatecz­
nej ilości kw asu solnego w soku żołądkow ym . Za­
legające pokarm y, kw asy m asło we, m asy połykanej 
plwociny mogą częściowo podlegać, rozkładow i i po ­
wodować p rzykry  zapach  z ust. Często podaw anie 1 
procl. kw asu  solnego przed każdem  jedzeniem  już 
to zło usuwa.

P rzeprow adzenie więc leczenia przez specja listę  
w każdym  poszczególnym  przypadku  daje w yniki 
dodatnie. Dr. Danejko (Młoda Matka).

Męczennice zwyczajów.
Od w ieków  trw ający  w C hinach zwyczaj znie­

kształcania nóg kobietom  znosiły Chinki z pokorą 
i cierpliw ie. Zdaw ało się, że nie w yobrażają  juz 
sobie, aby mogły m ieć stopę norm alną, jak  europejk i, 
z leżącem i p rosto  palcam i, do tykającą  ziemi prawie: 
całą sw ą pow ierzchnią. T rad y c ja  nakazyw ała bo­
wiem, aby już w czw artym  roku  życia zacząć odzw y­
czajać m łodą C hinkę od norm alnego chodzenia, kie­
dy lo poraź p ierw szy stopę jej ujm ow ano w b an ­
daże. M ęczarnie le cią­
gnęły się następnie około 
15-tu lat. Po upływ ie te­
go czasu, kiedy nóżka 
m łodej Chinki strac iła  już 
wszelkie podobieństw o do 
nogi ludzkiej, w olno jej 
byłó poślubić bogatego 
. Syna. Nieba". Było to 
n iejako  pasow aniem  jej 
n a  dorosłą  kobietę.

Do zw yczaju lego p rzy ­
w iązyw ano niegdyś szalo­
ną wagę, zw łaszcza w za­
m ożnych ste rach  Chin.

Dzisiaj 'jednak, czy lo 
dzięki m isjonarzom , czy 
lo hardziej ucyw ilizow a­
nym  jednostkom  spo łe­
czeństw a chińskiego, co­
raz hardziej już w ychodzi 
s obiegu.
Spotyka się w praw dzie dużo starszych  kobiet, o m a­
lu tk ich  ch ińsk ich" stopach, coraz rzadziej jednak  
w iduje się m ałe dziew czynki przechodzące uciążliw y 
okres zniekształcania. Poniew aż jednak  tu i owdzie 
zwyczaj len  m a żarliw ych zw olenników , p rzy jrzy j­

Ncgi Chinki po piętnastu latach zniekształcania,

my się lej procedurze, k tó ra  zajm uje spory  kaw ałek 
życia.

Bandaże, nałożone m łodocianej Chince, ściskają 
jej stopą w ten sposób, że podginają jej palce o 
ile się da najw ięcej. S topniow e zw iększacie ucisku 
doprow adza do przełam ania  stopy na dwie części: 
pierw szą, do k tórej w chodzą palce i drugą, złożoną 
z kości piety. Poniew aż zaś ch in k a  w skutek  lego 
musi stąpać na podkurczonych palcach, paznokcie jej

nóg dochodzą do zaniku. 
Za cenę tych k ilk u n asto ­
letn ich  m ęczarni nóżka 
Chinki w 20-lym roku  ży­
cia dochodzi do... 10 cm 
długości! .Tosi to m iara, 
na  k tó re j p o p rz e s ta je  i A 
której d u m n a.je s t C hinka 
z najbogatszego naw et ro ­
du! Dalej już zm niejszyć 
nogi się nie da, ale w 
dalszym  ciągu Irzoba ją  
bandażow ać. Na bosej, 
lub  naw et obutej w n o r­
m alne obuw ie nodze, 
C hinka nie m ogłaby n a ­
wet stąpnąć.. Musi więc 
nosić specjalne obuwie z 
rodzajem  podpórek , k tó ­
re  pom agają do u trzy m a­
n ia  równowagi*., W tym  
leż celu Chinki, cho ­

dzące, zm uszone są zlekka rozk ładać ręce ,i p o ­
daw ać k o rpus naprzód , albo podpierać, się kijem. 
Oczywiście też, n iem a m ow y o dłuższych spacerach .

N a szczęście coraz rzadziej spo tyka się zwo­
lenników  lej tradycji i pod tym  względem dam y 
chińskie chętn ie poddają  się europezacji. J. B-z.

Panie w Zarządach! Panie Zelatorki!
Rozpowszechniajcie najtańsze bardzo dobre katolickie pismo kobiece naszą

„ G A Z E T Ę  D L A  K O B I E T ! ”
Służmy Sprawie ! Służmy Sprawie !



Echo Zjazdu Delegowanych Stow.Kobiet Prac. wP oznaniu
Szkoda, śo Z J A Z D  D E L E G O W A N Y C H  je s t ty lk o  ra z  w  r.okuj 

D a je  011 nam korzyśc i, m a w ie le  uroku.

Z  niego- to  w s zy s tk ie  c ze rp iem y  na roku  c ią g  ca ły ,

I  w y trw a ło ś ć  -do p racy  i zapa ł n iem ały.

S zanow ny Z w ią zek , nas w szy s tk ich  w sp iera  

No, i tr zeb a  szczerze  p rzyznć, że ow oce zb iera.

N iech  tego roczn y  Z ja zd  za p rzyk ła d  s łu ży ;

D e legow an ych  ta k i n a p ływ  duży —

N ie  b y ł jeszcze  d otych czas; i ty le  uroku

Żaden z Z ja zd ów  n ie w y w a r ł, ja k  w  b ieżącym  roku.

Im ponu jące w p ros t c zyn ił w ra żen ie !

N ie  dziw , że radość i zadow olen ie  

W idoczn e  na tw arzach  na sali z eb ra n ych  
Zacnych  naszych  gości i d e legow anych .

W-stęp m iły , ju ż  by ł, W  K O Ś C IE L E  ŚW . M A R C IN A ;  

J ak o  że k ażd a  sprawa, z B og iem  się zaczyna,

W ię c  b y ła  M sza  u roczysta , a po n ie j kazan ie,

T a k  p iękn e, w zru sza ją ce ; n iechaj Pan  B óg za nie 

Zap łac i. W y g ło s ił  je  K S . P R O B O S Z C Z  Z  Z B Ą S Z Y N IA .  

Z a k o ła ta ł p o tężn ie  do g łęb i sum ienia,

P ię tn u ją c  w s trę tn e  m ody, tańce, ró żn e  błędy,

K tó ry c h  dzis ia j tak  pełno... pełno ich je s t w szędy . 

W ch od zim y na sa lę ! P A T R O N , K S . P R A Ł A T  A D A M S K I,  

K tó ry  w  sw o je j dobroci zaw sze  nam te j łask i 

'U dzie la  i na Z ja zd ach  p rzew od n iczyć  raczy ,

Z  zw y k łą  sobie swobodą, a na w szystk o  baczy 

B y  c a ły  p rzeb ieg  Z ja zd u  b y ł szczery, i m iły  —

Oto s ię  K s. P ra ła t  zaw sze s ta ra  z ca łe j s iły .

P r zy k ła d  d la nas cen n y ! B ie rzm y  w zó r d la  s ieb ie;

Jak  trzeb a  łą c zyć  rozum  z dobrocią, w  potrzeb ie.

T a k że  za  zm arłe  s ios try  w zn ies iono b łagan ie.
D o B oga , aby w ieczn e  dał im  spoczyw an ie.

D łu g i s ze reg  sprawozdań K S IĘ D Z A  S E K R E T A R Z A ,  —

Z  zaparciem  n iem al dechu, k ażd a  z pań uważa.

I  za  p racę m ozolną za w s zy s tk ie  starania,

O klaskano go  w  koło , na dow ód  uznania.

N asza  P A N N A  S A R N O W S K A  —  c zy ta  jak  z pam ięci 

Szybko, c y fr y  zaw rotne, a ż  s ię w  g ło w ie  k ręc i. »

OhcSć ch łop ięca  fr y zu rk a  —  ale m ądra g ło w a !

I  rozum ie finanse, n iem a ani s łow a !

R E F E R A T Y  W S P A N IA Ł E !  Z e  serca p łyn ę ły  — . 

P re le g e n te k  p rzem iłych . W szys tk ich  z a c h w y c iły !

M ów czyn ie  idealne... D la  „ ta k ic h "  pam ięci 

Dziś w  S tow arzyszen iach  „D z ie ń  M a tk i"  się św ięci.

B y ła  te ż  n iespodzianka... n ieom al, że  dziw y....

B o  p rzyb y ł na obrady... M IN IS T E R , P R A W D Z IW Y .

I  tak  b y ło  od razu, a ż dw óch  d y g n ita rzy  —•

Senator i m in is te r ! N ie  zaw sze s ię  zdarzy .

P A N N A  S K R O B A Ł A N K A ,  sk rzę tn ie  sp isyw a ła  

W szys tk ie  s ło w a  i  m yśli, p ew n ie  s ię  zm achała?

- Je j zasług i n a jtrw a lsze ; to  co  napisane,

M oże  zostać la t  s e tk i i b ędzie  c zy tan e

Od tych , co  po nas nastaną. M y  będziem y w  grob ie,

A  praca s ek re ta rk i —  będzie  is tn ieć  sobie.

W i ę c  b a c zn o ś ć  s e k r e t a r k i  —  z b ie r z c ie  u m y s ł  c a ły  

B y  czasem  w  p ro tokó łach  p taszk i n ie  ła ta ły !
W o ln e  g ło s y ! R ok  roczn ie, coraz inne pan ie  —

Ż ycz liw e , m iłe  słow o, rzucone na czasie,

W d z ięc zn ie  będzie  p rzy ję te , zaw sze  na coś zda się.

J ak a  to  w ie lk a  rodaść na sa li p ow sta ła  —

G dy P R A Ł A T A  K Ł O S A  jedn a  z pań w spom nia ła ;

K s . R ed a k to r  z  w szystk im i, tak  się śm iał w esoło ,

B ie g ły  s łow a  dow cipu , z  ust do ust w około .

W y w o ła ć  P ra ła c ie ! s zcze ry  uśm iech, za licz  do zdobyczy , 

D robna to  r z e c z  na pozór. B ó g  c i to  p o liczy .

S łów ko  te ż  o w y s ta w ie ! Co za  specja ły ....

W y ło żo n o  na stole... szkoda że  zo s ta ły  

N ie tk n ię te !  Choć pokusa jakaś pobudzała, 
ł  n a jch ętn ie j k ażd a  z  nas b y ła b y  sp róbow ała  —

O zy ten  w id ok  nęcący, sm ak iem  dorów n u je :

(W szystko- b y ło  z k a rto fli),  c z y  d rogo  kosztu je?
K s ią d z  s ek re ta rz  p rak tyczn y , w ięc  na zakończenie, 

Z ap ros ił in żyn ie ra , b y  dał objaśn ien ie,

.Jak się go tu je  na gazie... obchodzić s ię  z gazem ,

B y  oszczędzać u m iejętn ie . I  ta k  w szy s tk o  razem .

Z ja zd  b y ł p ięk n y ! i jak oś  dobrze w szy s tk o  się z ło ży ło ,

B y ł  ■ sen ator i m in ister... P rym a sa  n ie było...

N ie ch  .nas to  jedn ak  n ie m artw i, —  i*>k szybko  m inie,

M oże  na Z ja zd  następny, K s. P rym as, nie będzie  w  P e lp lin ie .

Jedna z  u czestn iczek  Z jazdu . J. P .

Kuchnia-
Przyrządzanie zup.

Zagada ogólna: Pożywne zupy -otrzymamy, korzy­
stając z odwarów różnych jarzyn, gdyż w  tycli odwa­
rach, są wygotowane z jarzyn sole, a nadto aromaty 
roślinne nadają zupom przyjemny smak. A  więc od­
war z ugotowanych kalafiorów (p-o polsku „kw iat- 
kówkam i" zwane), odwar z rzepy, brukwi, jako o-, 
strzejszy można rozcieńczyć wodą. Odwary takie, go­
spodyni oszczędna zlewa do czystych, suchych butelek, 
dobrze zakorkowanych, te „ekstrakty ustawia w chł-o- 
dnem miejscu, i w miarę potrzeby używa.

Takie w yw ary z jarzyn, na których zaprawiamy 
różne zupy, mają swą istotną wartość pożywną, w ów ­
czas gdy rosoły podniecają żołądek i nerwy —  rosół 
-ożywia jak wino — ale nie odżywia. A  pożywność 
w rosole stanowią dodatki do rosołu, jak kluseczki 
wszelkie makarony, gryszki, paszteciki i tym podobne 
dodatki.

Z u p y  zagmarzane robimy bądź na rosole, bądź na 
wywarze z jarzyn, można też dodać grzybków  suszo­
nych do wygotowania, a gdy już zupę mamy wydawać, 
w tedy robimy zasmażki: na 4 osoby 1 litr płynu, a 
jeśli domownicy w ięcej zup jadają, to na. pół litra 
2 łyżk i masła zasmażamy na słomkowy kolor, uwa­
żając by masło nie zrumieniło się, wtedy dosypujemy 
1— 2 łyżek (nie czubatych mąki pszennej, dobrze roz­
bijamy, by ni-e z-grupiła się. mąka, a gdy już na jednolitą 
masę roztarta, rozprowadzamy płynem wystudzonym 
w braku wystudzonego płynu, nawet 2—3 łyżkami 
wody zimnej rozprowadzić, a dopiero gorącą zupą, po­
czem całą rozprowadzoną zasmażkę wlać do całej ilości 
zupy i zagotować -ciągle mięszając. Gdy wkładamy 
dodatki do zup jak łazaneczki, ryż to znacznie mniej 
mąki użyć do zasmażki, bo by zupa była za gęstą.

Tak zaprawiamy zupy: kartoflankę, jarzynową, ru­
mianą, c-ebulową, kalafiorową, grochówkę.

Z u p y  zabielane,: masłem, śmietaną lub maślanką, a l­
bo w  połowie maślanką i śmietaną, a już fcardzo osz-
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Pan Ciumciakiewicz i jego 
„lepsza połowa!“

Już dziecko ma m leko w e  flaszce ; w ych odzę  na miasto, 
U w aża j tu na nie i nie bądź, jak gdybyś b y l z  ciasta,, 
P rzyp ilnu j wszystk iego, ty  stary i chudy bałwanie, 
N iech  mi tu, pam iętaj, co złego  dziecku  się nie stanie I

I.

Posłuszny m ałżonek kanapkę już b lisko p rzy ło ży ł, 
G azetę jak zaw sze, p rzed  nosem szeroko ro zło ży ł,
I  n aw et uw aża —  bo nogą ko łysk i dotyka ...
T ak  m alec treść z flaszk i —  a tatuśzdziennika... połyka!

L e cz  kotek, też głodny, ten  spokój m a lcow i zam ącił 
I flaszkę w raz sm oczkiem  mu z rączek  p rzeb ieg le  w y trąc ił 
A  malec, lam ęty ro zp o c z ą ł ! L e c z  o jc iec  w ciąż, czyta, 
N ie  zw aża, bo niema on n igdy czytan ia do syta!

I I .

W ię c  kotek  do sm oczka się zabra ł; a m leczko  smakuje... 
O gonkiem  w ięc  rusza, bo uczta mu serce radu je!
Zaś m alec ogonek uchwycił... za  sm oczek  uważa...
I  —  ciągnie... choć m leka nie czuje, n ic go to n ie zraża...

W  tem w ch odz i ta „ lepsza  p o ło w a " i w id z i zdumiona, 
Ż e  kotek  ssie m leko, zaś d z ieck o  ogonek !.. Ram iona 
W ię c  w znosi!.. „O  Boże, tak iego mi dałeś bałwana, 
Że  teraz napraw dę ja trzepać go będę do rana! ..

Parasol, pakunki i w szystko na ziem ię jej leci,
L e c z  za to, gdzie  b ęd zie  trzepaczka . ta m yśl jej iuż

[ świeci...
1 gdy ją znalazła, jak kula się puściła tuż za  nim 
A  wali... aż całą tiz ep aczk ę  strzaskała już na nim...

P ro f. Beer.

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

c z ę d n a  z a p r a w a  r o z b i ł e m  d o b r z e  m le k ie m  z s ia d łe m  z 

d o d a n ie m  p a ru  ł y ż e k  ś m ie ta n y .  D o  k a ż d e g o  z  ty c h  

n a b ia ło w y c h  d o p r a w  d o d a je m y  n a  l i t r  p ły n u  1 ł y ż k ę  

m ą k i i  d o p ie r o  p o  d o b r e m  r o z b ic iu  m ą k i w  n a b ia le  

r o z r a b ia m y  zu p ę  i  m ię s z a ją c  c ią g le  na w o ln y m  o g n iu  
z a g o to w u je m y .

Znakomicie podnosi wartość odżywczą, a i smak 
włożenie 1 łyżki masła surowego do wazy. I to do 
wszelkiego rodzaju zup.

(D. c. nast.). 
Kierowniczka Szkoły; W .  Sadowska.

| Poradnia dla matek i niemowląt |
®) co środą i co piątek 3—4 (®
tś O rdynuje lekarz specjalista Ir

^  D zieci przybyw ające do opieki odwiedza w y- f
«  kw alifikow ana pielęgniarka. P orada bezpłatna p 
© lub za dobrow olną składką do skarbonki. j§

II P o z n a ń ,  Aleje Marcinkowskiego nr. 1. jr

Dziecię.
Przyn iosłeś do mnie dziecię jasnowłose.
Rączęta jego  op lotły  m i szyję,
Tak ie  m aleństwo ró żow e  i bose,

Co jasną buzię w  każdej piersi kryje.

Tak ie  piski ątko, z pod skrzydeł matuli,

Co tak boleśnie za zabawką szlocha,
A  które całus, czy uścisk utuli,
A  które nawet za baśń cię pokocha.
Gdy mnie op lo lło  rączkam i ciepłem i,
W  piersi coś drgnęło, łzam i zaszły oczy,
Bo m oże nigdy, n igdy na tej ziemi,

W łasne m i dziecię, szy ji nie otoczy....

I taka w  sercu w ezbra ła  tęsknota,
I  taki żal m i szarpnął ducha głębią,

Że to nie m oją  jest la g łów ka złota,

I ta duszyczka z prostotą gołębią,
Że nie m ojem i są te oczy  jasne....
Że to nie moje... nie moje... nie własne, 

u M arja  C zeska-M ączyńska.
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Wycieczka do Inowrocławia.
W  niedzielę, 12 czerw ca popołudniu o godzinie 

2.30 w yruszy ły  Tow .. ..Jutrzenka" z Ludziska oraz 
T ow . M łodzieży w  liczbie 90 osób, na wspólną, w y ­
cieczkę do In ow roc ław ia  na w ozach  drabiniastych 
umajonych, których  dostarczyły okoliczne d w ory  pod 
przew odn ictw em  Ks. Patrona oraz p. przew odn iczą­
cej. O godzin ie 5-lej stanęliśmy przed saliną w  I- 
now rocław iu , którą zw iedziliśm y, prowadzeni przez 
dw óch  pp. inżyn ierów , k tórzy nam  objaśniali i tłu­
m aczyli znaczenie różnych  maszyn oraz sposób w a­
rzen ia soli. Z saliny udaliśmy się do solanek. W  so­
lankach pokazyw ał nam Ks. Patron kąpiele sło­
neczne i błotne. R ów n ież przysłuch iw aliśm y się. 
śp iewom  i różnym  deklam acjom , głoszonym  przez 
dzieci z w yższy chi - i n iższych szkół, k tóre by ły  bar­
dzo licznie zgrom adzone, na tak zw any „D zień  P ie ­
śni". Następnie udaliśmy się autobusem, k tóry ks. 
Patron  w ynają ł dla prędszego przebycia  do koś­
cio ła  Panny M arji, k tóry z powodu zarwania się, 
stoi próżny. O sobliwością tego kościoła jest śliczny 
m oza ikow y ołtarz. Potem  udaliśmy się do lak zw a­
nego prow izoryczn ego  kościoła Najśw . Serca Jezu­
sowego, a następnie do ru iny Najśw . M arji Panny. 
K ościół ten jest zbudowany w  w ieku 12. z kam ienia 
ciosanego. Następnie byliśm y w  kościele św. M i­
kołaja, k tóry po odnow ien iu  bardzo pięknie się 
przedstawia. Po  zw iedzen iu  i po krótk iej m od iilw ie  
opuściliśm y kościół, poczem  Ks. Patron  krótko po­
dziękow ał p. dr. Czapli, k tóry nas po kościołach 
oprow adza ł i objaśniał. Następnie udaliśm y się do 
„H ote lu  pod L w e m " na odpoczynek. Po  krótkim  od­
poczynku, i po  w ypiciu  dobrej kawy. p.. P rzew od n i­
cząca w ystarała  się o gram afon  i urządziła skrom ną 
zabawę, a całe tow arzystw o puściło się ochoczo w  
lany, chociaż przedtem  w szyscy na zm ęczenie na­
rzekali. Zabawa trw ała do godziny 11-lej w ieczo ­
rem, poczem  zaśpiiew aliśm y wspóln ie „W szystk ie  na­
sze dzienne sp raw y1' i opuściliśm y hotel, aby w ró ­
cić do domu. Tak  skończyła, się nasza w ycieczka do 
Inow roc ław ia . Cel swój osiągnęła, bo dała poucze­
nie i urozm aicenie. N in iejszem  w yrażam y szczerą 
w dzięczność i serdeczne podziękow an ie Ks. P a tro ­
nowa za tru dy  i starania, podjęte około  urządzenia 
w ycieczk i, która nam długo pozostanie w  pamięci, 
a m ianow icie m iłe wspom nien ia wspóln ie przepę­
dzonych  chw il, k tóre lak szybko minęły.

II ..  Z w ierzykow ska, sel
— o—

;retarKa.

Nasze zmarłe Stowarzyszone
■j* Jezus, Marja, Józef "j"

odpust 7 lat 7 kw adr.

śp.

Marja Stachowiakówna
f  4 . lipca 27  

S to w . S łu żb . Ż. p. w. M. B . R óż.

I I G L E B A
nie dlatego je s t najtańszą, że 
cen a je j je s t niska, ale głów nie 
dlatego, że je s t najbardziej 
esencjonalną i że m ały kaw ałek 
,,G L E B Y " nadaje kaw ie zna- 
—  — kom ity sm ak —  —

J J

Ja
lAnnaCsillag

N ie c h  o d p o c z y w a  w  p o k o ju  ł

z m ojem i 185 cm długiem i, o l- 
b rzym iem i w łosam i L o re ley , 
uzyskałam  je p rzez używ an ie 
pom ady w łasnego wynalazku .

„ P c s m a d a C s i l la g "  zo ­
stała uznana jako jedyn y  śro­
dek p rze c iw  w y p a d a n iu  
w ło só w , w z m a c n ia ją c y  p o ro s t  i w zm a­
cn ia jący cebu lk i w łosow e.

„ P o m a d a  C s i l la g “ powoduje^ k o ­
biet, m ęż czy zn  i  d z ie c i g ę s t y  i s i ln y  
z a ro s t  i nadaje w łosom  już po krótk iem  
użyciu  n a tu ra ln y  p o ły s k  i je d w a b is tą  
g ę s t o ś ć  i chroni od p rzedw czesnej s iw izny.
Także n o s ic ie lk i  f r y z u ry  p a z io w -  
sk ie j  —  tak zw ane „ B u b y  - K o p f “ bez 
„ p o m a d y  C s illa g **  o b yć  się n ie mogą,

„ P o m a d a  C s illa g **  usuwa p rzyk ry  
łup ież w  przeciągu  48 godzin . Żaden  inny 
środek n ie posiada tak w ie iu  składn ików  
od żyw czy ch  dla w łosów , jak pom ada Csillag, 
k tóra słusznie zd oby ła  sobie św ia tow ą sławę, 
skoro tak panie jak  i pan ow ie  już po  użyciu 
p ierw szego  sło ika pom ady, osiągają św ietne 
w ynik i, gd yż w ypadan ie  w ło só w  ustaje już 
po k ilku dniach i ukazuje się n ow y porost.
T y ch  sukcesów  d ow od z i 50-letni jubileusz 
istn ien ia i idące w  m iljony pisma dziękczynne 
Cena 1 słoika „ p o m a d y  C s i l la g * 1 . . . .  5.—  zł
Pod w ó jn y  s ło ik  , . , .  ............................... 8.50 zł
S pec ja ln y  sło ik  ........................................................12.—  zł

W ysy łk a  p ocztow a  codzienn ie za poprzedn iem  
nadesłan iem  go tów k i lub zapom ocą pobran ia  p ocztow ,

Anna CsilSag,
K ra k ó w ,  ul. W ie lo p o le  5. (S e k c ja  N r. 159),

Red. i adm. „Gazety dla Kobiet" w Poznaniu. A l Marcinkowskiego 1. — Odbito w drukarni W. Tomaszewskiego w Poznaniu


